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E w a n g e l ja
ś w . M a t e u s z a  r o z d z . 6  w i e r s z  2 4 — 3 3

W o n c z a s  m ó w i ł J e z u s u c z n i o m  S w o i m : Ż a ­

d e n  n i e  m o ż e  d w o m  P a n o m  s łu ż y ć . B o  a l b o  j e ­

d n e g o  b ę d z i e  n i e n a w i d z i ł , a  d r u g ie g o  b ę d z i e  m i ­

ł o w a ł ; a l b o  j e d n e g o  t r z y m a ć  s i ę  b ę d z i e , a  d r u g i m  

w z g a r d z i . N i e  m o ż e c i e  B o g u  s ł u ż y ć  i m a m o n i e .  

D l a t e g o  p o w i a d a m  w a m , n i e  t r o s z c z c ie  s i ę  o  ż y ­

c i e  w a s z e , c o b y ś c ie  j e d l i : a n i o  c i a ło  w a s z e , c z e m -  

b y ś c i e  s i ę  o d z i e w a l i . C z y l i ż  d u s z a  w a s z a  n i e  j e s t  

w a ż n i e j s z a  n i ż p o k a r i r t , i c i a ło  n i ź l i i o d z i e n ie ?  

W e j r z y j c ie  n a  p t a k i  p o w i e t r z n e ,  i ż  t e  n i e  s i e j ą , a n i  

ż n ą , a n i z b i e r a j ą  d o  g u m i e n ; a  O j c ie c  w a s z  n i e ­

b i e s k i ż y w i j e . O ż y l i ś c i e  w y  n i e d a l e k o  w a ż n i e j s i  

n i ż  o n e ?  I  k t ó ż  z  w a s , n i e  t r o s z c z ą c  s i ę , m o ż e  p r z y ­

d a ć  d o  w z r o s t u  s w e g o  ł o k i e ć  j e d e n ? A  o  o d z i e n ie  

c z e m u  s i ę  t r o s z c z y c i e ? P r z y p a t r z c i e  s i ę  l i l j o m  p o l ­

n y m ,  j a k  r o s n ą : n i e  p r a c u j ą , a n i  p r z ę d ą . A p o w i a -  

d a m  w a m , i ż  a n i S a l a m o n , w e  w s z y s t k i e j o z d o b i e  

s w e j , n i e  b y w a ł t a k  p r z y b r a n y , j a k o  j e d n a  z t y c h .  

A  j e ś l i ż  t r a w ę  p o l n ą , k t ó r a  d z i ś  j e s t , a  j u t r o  b ę d z i e  

w  p i e c  w r z u c o n a , B ó g  t a k  p r z y o d z i e w a ; j a k o ż  d a ­

l e k o  w i ę c e j w a s , m a ł o w i e r n i ? N i e  t r o s z c z c ie ż  s i ę  

t e d y , m ó w i ą c : C ó ż  b ę d z i e m  j e ś ć , a l b o  c o  b ę d z i e ­

m y  p i l i , a l b o  c z e m  s i ę b ę d z i e m  p r z y o d z i e w a ć ?  

B o ć  s i ę  o  t o  w s z y s tk o  p o g a n i e  w i e l c e  s ta r a ją . A l ­

b o w i e m  O j c i e c  w a s z  n i e b ie s k i  w i e . ż e  t e g o  w s z y ­

s t k ie g o  p o t r z e b u je c i e .  S z u k a jc i e  t e d y  n a p r z ó d  K r ó ­

l e s t w a  B o ż e g o  i s p r a w i e d l i w o ś c i J e g o , a  t o  w s z y ­

s t k o  b ę d z i e  w a m  p r z y d a n o .

N a u k a  z  e w a n g e l j i
C o  z n a c z y  B o g u  s ł u ż y ć ?

Z n a c z y  p e ł n ić  w o l ę  B o ż ą , a l b o  t o  w s z y s t k o ,  

c z e g o  B ó g  o d  n a s  ż ą d a  w  n a s z y m  u r z ę d z i e  l u b  s t a ­

n i e , w y k o n y w a ć w i e r n i e i g o r l i w i e d l a m i ł o ś c i  

J e g o .

K t ó r z y  t o  s ą  c i d w a j p a n o w i e , k t ó r y m  r a z e m  

s ł u ż y ć  n i e  m o ż n a ?

S ą  t o  B ó g  i m a m o n a  a l b o  b o g a c t w o ,  p r z e z  k t ó ­

r e  r o z u m i e m y  w s z y s t k i e  i n n e  d o b r a  i r a d o ś c i  ś w i a ­

t a . T y m  n i e  m o ż e m y  r ó w n o c z e ś n ie  s łu ż y ć , g d y ż  

r o z k a z u ją  o n e  z u p e ł n ie  c o ś  p r z e c i w n e g o .

K o m u  m o g ą  p r z y n i e ś ć  k o r z y ś ć  b o g a c tw a ?

T y m , k t ó r z y , j a k  w i e l u  Ś w i ę t y c h , w y k o n u j ą  

u c z y n k i  m i ł o s i e r d z i a  i w  t e n  s p o s ó b  g r o m a d z ą  s o ­

b i e  s k a r b  w  n i e b i e .

D l a c z e g o  C h r y s t u s  P a n  w s k a z u j e  n a  p t a k i  

w  p o w i e t r z u  i l i l j e  n a  p o l u ?

A ż e b y  w z b u d z i ć  w  n a s  u f n o ś ć  w  B o s k ą  O -  

p a t r z n o ś ć , k t ó r a  n a w e t  p t a k i i k w i a ty  ż y w i . I z a ­

i s te , j e ż e l i  B ó g  k a r m i  m ł o d e  k r u k i , k t ó r e  d o  N i e g o  

w o ł a ją  ( P s a lm  1 5 6 , 9 ) . j e ż e l i ż y w i p t a k i , k t ó r e  n i e  

s i e j ą ,  n i e  ż n i w u j ą  i  d o  g u m i e n  n i e  z b i e r a j ą ,  o  i l e  w i ę ­

c e j t r o s z c z y  s i ę  o  c z ł o w ie k a , k t ó r e g o  s t w o r z y ł n a  

S w e  p o d o b ie ń s t w o  i z r o b i ł d z i e c k i e m  S w e m , j e ­

ż e l i t y l k o  j a k o  d z i e c k o  s i ę  z a c h o w u j e , p r z e s t r z e ­

g a  J e g o  p r z y k a z a ń  i d z i e c i ę c ą  m a  z a w s z e  d o  N i e ­

g o  u f n o ś ć .

C z y ż  w i ę c  n i e  m a m y  s i ę  t r o s z c z y ć  i  p r a c o w a ć ?

T o  n i e  w y n i k a  z  t e g o , c o  s i ę  p o w y ż e j p o w i e ­

d z i a ł o ; C h r y s t u s  z a b r a n i a  t y l k o  z a  w i e l k i c h  t r o s k ,  

k t ó r e  c z ł o w i e k a  d o  t e g o  d o p r o w a d z a j ą , ż e  o  B o ­

g u  z a p o m i n a  i z a n i e d b u j e  s p r a w y  z b a w i e n ia  s w e j  

d u s z y . Z r e s z t ą  P a n  B ó g  p o s ta n o w i ł ( I . M o j ż . 1 3 ,  

1 ? — 9 ) , a ż e b y  c z ł o w i e k  w  p r a c y  j a d ł o w o c e  z i e m i  

i w  p o c i e  o b l i c z a  s w e g o  c h l e b  p o ż y w a ł , a  ś w i ę t y  

P a w e ł  m ó w i: , ,K t o  n i e  c h c e  r o b i ć ,  n i e c h  t e ż  n i e  j e .“  

( 2  T e s s . 3 , 1 0 ) .

C o  m o ż e  n a s u c h r o n i ć o d  t r o s k  z b y t w i e lk i c h ?

M o c n a  i ż y w a  w i a r a , i ż  B ó g  m o ż e  i c h c e  n a m  

d o p o m ó d z . Ż e  m o ż e , j e s t p e w n e m  i j a s n e m , g d y ż  

j e s t w s z e c h m o g ą c y ; ż e  c h c e , j e s t d l a t e g o  j a s n e m ,  

g d y ż  n a  w i e lu  m i e j s c a c h  P i s m a  ś w i ę te g o  t o  n a m  

o b i e c a ł  i n i e s k o ń c z e n i e  j e s t w i e r n y  S w y m  o b i e t n i ­

c o m . D o  t e j ż y w e j u f n o ś c i z a c h ę c a  n a s  C h r y s t u s  

s ł o w y : W s z y s t k o , o  c o k o l w i e k  m o d l ą c  s i ę , p r o ­

s i c ie , w i e r z c i e , i ż  o t r z y m a c ie , a  s t a n ie  s i ę  w a m " .  

( M a r e k  1 1 , 2 4 ) . D l a te g o  t o  r o z k a z u je  n a m  t a k ż e  

A p o s t o ł s k ła d a ć  n a  P a n a  w s z y s tk i e  t r o s k i n a s z e ,  

g d y ż  O  n m a  p i e c z ę  o  n a s . ( I . P i o t r  5 ,7 ) . I  j a k ż e b y  

m i a ł n i e  t r o s z c z y ć  s i ę  o  n a s  B ó g , k t ó r y  d a ł n a m  

S y n a  S w e g o , a  z  N i m  w s z y s t k o . D l a t e g o  t o  m ó w i  

ś w i ę t y  A u g u s t y n : , , J a k  m o ż e s z  w ą t p ić , i ż  B ó g  c i  

t o  d a , k i e d y  r a c z y ł  w s z y s t k o  z ł e  w z i ą ć  n a  S i e b i e ?
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ST. POSADZOWA.

JiK św. Jan $aniy poniessył w 
nieszczęściu sierotę.

Byl ranek. Sionko zaledwie ukazało się 
nad lasem. Brzegiem Wisły, wąską dróżką po­
między łąkami biegła mała dziewczynka.

Boso, odziana bardzo ubogo. W ręku niosła 
duży dzban mleka.

Droga była śliska, bo deszcz nocny rozwil~ 
żył ziemię, a wąska ścieżka, po której biegło 
dziewczątko, była gliniasta.

— Pójdę po trawie — szepnęło do siebie — 
będzie się lepiej szło.

Spojrzała na bujną łąkę: zielona — młodziut­
kie piórka wiosennych traw kołysały się lekko, a 
barwne główki kwiatów wychylały się wesoło 
ku słonku. Uśmiechnęła się i ona do nich, bo 
lubiła kwiatki.

— Szkoda deptać — szepnęła — nie pójdę 
łąką.

I pobiegła żwawo dróżką.
Wtem poślizgnęła się mocniej i padła na 

ziemię.
Dzban wypadł jej z ręki, uderzył o kamień 

i rozbił się się no trzy części. Mleko białą stru­
gą płynęło po drodze.

Głos zamarł jej z przerażenia, trzęsła się jak 
listek na drzewie. Drżącemi rękoma podniosła 
skorupy, próbowała złożyć, rozpadły się.

Jęknęła żałośnie:
— Macocha = co powie?... Mamo! Mamo! 

ratuj!
I łkała żałośnie, tuląc się do mokrej ziemi.
Boże, Boże, ratuj — szeptała biedna sierota 

i łkała żałośnie.
Potem uklękła, złcżyła ręce, podniosła łez 

pełne oczy ku niebu i zaczęła mówić paciorek.

A wtem ktiś położył iękę na jej drżącej 
głowie. Obejrzała się trwożnie. Przed nią stał 
kapłan. długim czarnym płaszczu, w birecie 
na głowie w ręku trzymał brewjarz i różaniec.

Był to św. Jan Kanty, nauczyciel królewiczów 
polskich.

Czemu tak drżysz, dziecko? przemówił ła­
godnie.

— Mleko... dzbanek... macocha — łkała sie­
rotka.

1 płacz stłumił jej słowa.
Kapłan święty patrzył ze smutkiem na drżą­

cą dziecinę i jemu łzy napłynęły do oczu.
— nie płacz, dziecię! Bóg czuwa nad siero­

tami.
Zebrał leżące skorupy, złożył przeżegnał.
Dzban stanął cały. — Zrosły się rozbite 

części!
Sierotka uklękła w podziwie, złożyła ręce i 

uśmiech szczęścia błysnął w jej pełnych łez 
oczach.

— Weź mij dzban, zaczerpnij wody z rzeki i 
przynieś tu — rzekł św. Jan Kanty.

Za chwile dziewczynka przyniosła dzban 
pełen wody i postawiła u nóg Świętego.

Sama ciągle pełna radości i podziwu uklękła 
ręce złożyła juk w kościele przed ołtarzem i pa­
trzyła na św. Jana jak w obraz święty.

On modlił się gorąco, patrząc w niebo, po­
tem przeżegnał dzban z wodą i o cudzie!— Oto 
dzban pełen mleka. •

Teraz i św. Jan padł na kolana, łzy płynęły 
po jego świątobliwem obliczu. Był bardzo wzru­
szony.

— Dzięki Gi Boże — szeptał, — Panie miło­
sierdzie Twoje jest bez granic.

Znów nieudany lot.

Po wylądowaniu kapitana Courtney'a z Azorów, który wpadl do wody i wyłowiony zo­
stał przez okręt, zamierzał także hiszpański major Franco przelecieć ocean. Lecz i on opuścić 
się musiał na morze, gdyż motor się zepsuł. Na obrazku naszym widzimy aparat majora Fran­
co, jest to maszyna typu Dornier Superwal o czterech motorach, każdy o sile 450 koni maszy­
nowych. Major Franco dokonał już w roku 1926 lotu z Hiszpanji do Południowej Ameryki. 
Zamierza on też wykonać lot przez Amerykę naokoło świata.
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KAŹMIERZ PRZERWA TETMAJER.

Anioł Pański.
Na Anioł Pański bija dzwony. 
Niech będzie Marja pozdrowiona, 
Niech będzie Chrystus pozdrowiony... 
Na Anioł Pański biją dzwony 
W niebiosach kędyś glos ich kona...

W wieczornym mroku, we mgle szarej. 
Idzie przez łąki i moczary. 
Po trzęsawiskach i rozłogach.
Po zapomnianych dawno drogach, 
Zaduma polna, Osmętnica...
Idzie po polach, smutek sieje, 
Jako szron biąly do księżyca... 
Na wód topiele i rozchwieje. . 
Na omroczone, śpiące gaje. 
Cień, zasępienie od niej wieje. 
Włóczą się za nią żął, tęsknica... 
Hen na cmentarzu ciemnym staje. 
Na grób dziewczyny młodej siada, 
W świat się od grobu patrzy blada...

Na Anioł Pański biją dzwony, 
Niech będzie Marja pozdrowiona, 
Niech będzie Chrystus pozdrowiony... 
Na Anioł Pański biją dzwony.
W niebiosach kędyś glos ich kona...

Na wodę ciche cienie schodzą, 
Tumany się po wydmach wodzą.
A rzeka szemrze, płynie w mrok ch 
Płynie i płynie coraz dalej...
A coś iv niej skarży, coś zawodzi, 
Coś się w niej skarży, coś tak żali... 
Płynie i płynie, aż gdzieś ginie, 
Traci się w górach i obłokach, 
/ już nie wraca nigdy fala, 
Co taka smutna stąd odchodzi... 
Przepada kędyś w mórz głębinie, 
I już nie wraca nigdy zdała.

Na Anioł Pański biją dzwony, 
Nid^h będzie Marja pozdrowiona, 
Niech będzie Chrystus nozdrowiony... 
Na Anioł Pański biją dzwony.
W niebiosach kędyś glos ich kona...

Szare się dymy wolno wleką, 
Nad ciemne dachy kryte słomą; 
Wleką się, snu ją gdzieś daleko, 
Zawisną chwilę nieruchomo
I giną w pustem gdzieś przestworzu... 
Może za rzeczną płynąc falą, 
Polecą kędyś aż ku morzu...
A mrok się rozpościera dalą 
I coraz szerzej idzie, szerzej, 
I coraz ciężki, gęstszy leży, 
Zatopił lasy, zalał góry, 
Pochłonął ziem ę do rubieży, 
Na niebie oparł się ponury...

Na Anioł Pański b ją dzwony, 
Niech będzie Marja pozdrowiona, 
Niech będzie Chrystus pozdrowiony... 
Na Anioł Pański biją dzwony, 
W niebiosach kędyś glos ich kona...

Idzie samotna dusza polem, 
Idzie ze s wojem złem i bólem, 
Po zbożnym lanie i po lesie. 
Wszędy zło swoje i ból niesie, 
I swoją dolę kinie tulaczą, 
/ swoje losy kinie straszliwe, 
Z ogromną skargą i rozpaczą, 
Przez zasępioną idzie niwę .. 
Idzie jak widmo potępione, 
Gwiżdże kolo niej wiątr i tańczy, 
W którą się kolwiek zwróci stronę, 
Wszędzie gościniec jęj wygnańczy... 
Nigdzie tu miejsca niema dla niej. 
Niema spoczynku ni przystani... 
Idzie przez pola umęczona.
Łamiąc nad głową swą ramiona...

Na Anioł Pański biją dzwony, 
Niech będzie Marja pozdrowiona, 
Niech będzie Chrystus pozdrowiony...

Książę żelazny.
Przypowieść.

Był raz zły książę, który 'nad niczem innem 
nie przemyśliwał i nie pracował, tylko nad tem, 
jakby wszystkie kraje świata zagarnąć i ujarzmić, 
tak, aby go się na ziemi wszyscy ludzie bali.

Ogniem i mieczem niszczył krainy, a żołnie­
rze jego podpalali wieśniacze zagrody i sady, że 

aż owoce pieczone zwisały z czarnych zwęgla- 
łych, drzew. Z nagiemi niemowlętami na ręku, 
uciekały biedne matki z dymiących zgliszczów 

swoich chat, lecz żołnierze je ścigali, a schwy­
tawszy, wywierali na nich swoją złość piekielną. 
Szatani nie mogliby się znęcać okrutniej. Ksią­
żę twierdził, że to jest prawem wojennem i że 
tak właśnie dziać się powinno.

Z dniem każdym rosła jego potęga, imię je­
go było postrachem wszystkich, a szczęście i po­
wodzenie towarzyszyło mu we wszystkiem, co 
tylko przedsięwziął. Złupione miasta dostar­
czały bogactw jego siedzibie, gromadził tam bro­
ni i skarbów bez liku. Kazał budować zamki 
wspaniałę, twierdze i pomniki, a wszyscy oglą­
dając te budowy i skarby, wołali przejęci czcią :

— Co to za potężny książę!
Nie pomni nędzy i niedoli, jaką ściągnął na 

inne kraje i miasta, nic słyszeli łez i jęków, 
wznoszących się ze zgliszczów chat spalonych.

A książę obliczał swe skarby, oglądał zbro* 

jownie i myślał podobnie jak ogół: Istotnie je­
stem książę żelazny ! — Ale muszę mieć broni 
więcej, jeszcze więcej. Żadna władza niech się 

z moją porównać nie ośmieli, a cóż dopiero 
przewyższyć ją i

Napadał więc zbrojno swoich sąsiadów i za­
wojował wszystkich. Zwyciężonych królów ka­
zał złotymi łańcuchami przykuwać do swego 
rydwanu i wodził ich po ulicach stolicy; a kiedy 

biesiadował, to królowie owi musieli jemu i jego 
dworzanom służyć u stołu i zadawalać się okru­
chami rzucanemi im jak na urągowisko.

W końcu kazał książę posągi własne stawić 
na publicznych placach i gmachach, a jeden usi­
łował nawet umieścić na ołtarzu w kościele. Te­
mu oparli się jednak kapłani, mówiąc:

— Książę, ty jesteś wielki, ale Bóg jest więk- 
s sy, nie możemy usłuchać twojego rozkazu.
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— A więc i Boga zwyciężę! —zawołał ksią­
żę. Kazał tedy, pychą i zapamiętałością blużnier- 
czą wiedziony, zbudować kosztowny okręt napo­
wietrzny, żeby się w nim aż do nieba przepra­
wić. Okręt był błyszczący jak pawi ogon, cały 
nasadzony połyskującymi oczyma — a każde oko 
było otworem lufy armatniej. Książę siedział 
u steru i potrzebował jeno nacisnąć sprężynę, 
aby kul tysiące gruchnęło na wszystkie strony, 
podczas gdy równocześnie wszystkie lufy na no­
wo były nabite.

Tysiące orłów ciągnęło okręt, leciał też chy- 
żością strzały ku słońcu.

Hej, jaka ta ziemia mała na dole! Góry 
i lasy zdawały się jedną zoraną rolą wkrótce obło­
ki przesłoniły ją zupełnie.

Coraz wyżej leciały orły, w górę ku niebu. 
Wtedy Bóg zesłał jednego z niezliczonych anio­
łów swoich. Książę żelazny zionął na niego ty­
siącem kul, ale te odbiły się jak grad od śnie­
żystych skrzydeł anioła. Jedna kropla krwi, je­
dyna padła z piór Jńałych na wojenny statek, 
księcia, przebiła go na wylot, zaciężyła jakby ty­
siącem centnarów i rwała okręt szalonym pędem 
w dół; połamały się skrzydła orłów, wicher wył 
około głowy książęcej, a chmury utworzone z dy­
mu pogorzelisk goniły za nim w groźnych stra­
sznych postaciach. Potwory jakieś wyciągały 
za nim szpony, to znów skały miotące odłamy 
miażdżące, albo smoki ziejące ogniem.

Pół żywy leżał książę na pokładzie okrętu, 
który wreszcie z okropnym impetem spadł i uwiązł 
w ogromnych konarach stuletniego lasu.

— .Zwyciężę Boga! — rzekł książę. — Po­
wiedziałem i wola moja wykonać się musi.

Kazał więc teraz przez lat dwadzieścia, bu­
dować sztuczne okręty napowietrzne, kazał kuć 
groty z najhartowniejszych stali, chcąc nimi w nie­
bieskie zastępy uderzyć. Ze wszech ziem swo­
ich zgromadził wojsko, niezliczone jak piasek, 
w morzu. Wojsko zajęło okręty: książę miał 
właśnie wsiadać do swojego, gdy w tern zesłał 
Bóg rój komarów. Ten obsiadł twarz księcia 
i ręce; wściekły dobył miecza opędzał się nim, 
machając wokoło; przecinał jednak tylko powie­
trze samo, a komary cięły go bezkarnie.

Kazał tedy służbie, aby go owinięto w gru­
be kosztowne dywany, w któreby się koma ry 
wcisnąć nie mogły i stało się jak rozkazał. Mi­
mo to, jeden jedyny komar zakradł się w zwoje 
dywanów, wlazł w ucho księcia i palił jak ogniem. 
Jad doszedł aż do mózgu. Wściekły, oszalały 
z bólu zerwał z siebie osłonę, odrzucił daleko, 
poszarpał odzienie na szmaty i nsgi rzucał się 
i ciskał w obecności swoich dzikich żołdaków, 
co się teraz z szalonego swego księcia naigra- 
wać poczęli... że upadł !

Tak Boga chcąc pokonać, zginął od komara

DZIAŁ ROLNICZY.

Na początku września.

Ten okres, kiedy już wszystkie żniwa, z wy­
jątkiem łubinu, powinny być skończone, jest za­
razem ostatnim momentem do wykończenia orek 
siewnych pod oziminy. Wszakże może się tu 
nastręczać wątpliwość, czy o ile siejemy żyto po 
przesiewisku, jak np. po późno sprzątniętym 

oryvzkę? Otóż, jeżeli pole zaperzone, to sta­
nowczo korzystniej będzie podorać i w szybkim 
tempie perz wydrapać, a dopiero potem, pozbyw­
szy się tej zakały, ziemię dobrze uwleczoną od­
sypać na siewną skibę. Tym sposobem tracimy 
nieco na sprawności roślin, bo ją zanadto rozpy­
lamy — ale zyskujemy na pozbyciu się perzu, 
który żytu i miejsce i pokarmu zabiera. Przy- 
tem radziłbym, zamiast na wiosnę ratować żyto 
zasiłkiem saletrzanym — dać go teraz, by się ży­
to dobrze przed zimą ujęło. O ile kto stosuje 
azotniak i przekonał się, że tęn nawóz na jego 
ziemi dobrze działa, to właściwy czas posypania 
azotniaka będzie przed siewną orką. To samo 
dotyczy tomasówki, czy też mączki fosforowej — 
natomiast sól potasową i super fosfat drzed bro­
ną siewną. Wszystkie te nawozy | kto jakie 
wybrał — powinny być już sprowadzone, gdyż 
niektóre z nich jak azotniak granulowany (poda- 
tniejszy do wysiewu) mączka rachowska (tańsza 
od tomasówki) bodaj, że są już w tym sezonie 
wyczerpane. W czasie, który omawiamy przy­
pada zwykle sprzęt łubinu i koniczyny czerwo­
nej. Co do tej ostatniej to uwag nie wiele 
i sprząta się wtenczas gdy ziarno osadziła — a to 
zależnie od pogody w porze kwitnienia. Trzeba 
sprawdzić — lecz czasem tak mało nasienia 
w główce, że lepiej sprzątnąć na paszę, niż po­
tem młócić bez końca i więcej się napracować, 
niż nasienia się nakruszy.

Łubin w tym roku dojrzewać będzie nieró­
wno — zwłaszcza żółty, przeto lepiej nie czekać 
do czasu kiedy zacznie wzrastać ale obrywać 
w miarę dojrzewania. Tym sposobem wybór 
najlepszego ziarna zbierze się do siewu, a część 
strąków wątpliwych co do wartości razem z ło­
dygami przyorze się zasilając pole pod następu­
jący zasiew. Przy małych obszarach zasiewu łu­
binowego jest to sposób sprzątu najkorzystniej­
szy. W wielu gospodarstwach bywa od paru lat 
zasiewany bobik ; nie od rzeczy będzie wspom­
nieć, że z chwilą gdy się większość roślin poza- 
łamuje, a strąki poczernieją, należy go ściąć, 
związać w małe snopeczki i ustawić w sztygi. 
W takim układzie doschnie, a skoro nie zawsze 
to doschnięcie może być zupełne z powodu choć­
by obfitej teraz rosy i chwilowych deszczy, prze­
to, niechcąc bobiku zbyt długo przetrzymywać 
na polu, by za wiele ziarń nie powypryskiwało, 
składamy go w stertkę prześciełając słomą.

Chronimy go ile możności od pleśnienia gdyż 
nie tylko ziarno, ale i słoma, a zwłaszcza plewa 
ma cenną wartość pastewną. A tembardziej na­
leży w tym roku dbać o staranne sprzęty, że 
mamy tych pasz wogóle bardzo skąpo. Już teraz 
brak pastwisk, bo seradela licha — a gdy nadej­
dzie zima, każda plewka będzie miała wartość 
zastępującą siano. Nadzieja jeszcze w burakach, 
że mogą dorosnąć przy sprzyjającej ciepłej po­
godzie.

Statystyka praedewssystkiem
Mąż do Żony: wedle ostatnich obliczeń, 

przypada w naszem mieście na jedną osobę je­
den liter piwa dziennie... wobec tego, że u nas 
w domu są razem cztery osoby, = muszę więc 
dziennie wypijać cztery litry piwa...


